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Telegraficzne wiadomości.
M a d r y t ,  6. W rześnia . —  W kró tce  w ysłane  zostanie wojsko hiszpańskie 

przeciw rozbójnikom Riffu.
W  Segowii odkryto  znaczny skład broni.

B e r l i n ,  10, Września. —  Najj. Pan  raczył jenerał m ajo row ii dowódzcy 
18tej b ryg ady  piechoty F ry d e ry k o w i S c h w a r t z o w i  w  Głogowie nadać szla­
chectwo, a zamianować prof. Dr. M i i l l e n h o f f a  w Kielu zw yczajnym profe­
sorem niemieckiego języ ka  i l i teratury w  berlińskim uniwersytecie.

B e r l i n ,  9. W rześnia. —  J. kr. w. książę pruski,  książę F ry d e ry k  W il­
helm, Albrecht i F ry d e ry k  pruscy  wyjechali do Lignicy.

W edług  §. 4. Nr. 3. p raw a karnego z dnia 14. Kwietnia 1851. ma być 
Prusak  karany w Prusach wedle p raw  pruskich , k tóry  się dopuścił za granicą 
w ystępku  lub zbrodni. Postanowienie to zostało niedawno zastosowane Da 
oskarżonego, k tóry  z Berlina napisał list obrażający urzędnika konsularnego 
pruskiego w Egipcie. Na wniosek p rokura tora  został tenże oskarżony przez sąd 
miejski berliński według §. 102. praw a karnego uka rany  za obrazę urzędnika. 
Oskarżony zaniósł apelacyą i w  w y wodzie swoim dow odził,  że § . 4 .  N c  3. 
p raw a karnego, wtenczas tylko może być zastosowany na oskarżonego, jeżeli 
w ystępek  lub zbrodnia może być karaną wedle p raw  miejscowych. Pod p ra ­
wami miejscowemi zaś niemożna rozumieć p raw  pruskich tylko egipskie. 
Tymczasem niedowiedziono, że obraza popełniona może być karaną wedle praw  
egipskich. N ajw yższy  trybunał odrzucił jednak  ten w yw ód .  W  w y rok u  po­
wiedziano: popełnienie obrazy przez oskarżonego w  liście przesłanym nastąpiło 
wprawdzie za granicą,  a mianowicie w  Egipcie i dla tego słusznie §. 4. Nr. 3. 
p raw a  karnego zastosowanym został. Przypuszczenie w rzeczy samej zachodzi, 
źe czynność popełniona za granicą powinna być ka raną ,  ale to ma być 
rzeczą obojętną czyli prawa miejscowe tam są pruskie lub zagraniczne. W e ­
dług  traktatu zawartego między Prusami i w ysoką P ortą  na d. 22. Marca (2go 
Kwietnia r. 1761.). P ru sacy  przebyw ający  w  Egipcie podlegają sądownictwu 
posła lub konsula pruskiego w yrokującego wedle p ra w  pruskich. W e d łu g  więc 
p raw  pruskich byłby sądzony oskarżony, g d y b y  b y ł  osobiście w Aleksandryi 
p rz y  spełnieniu zbrodni. P raw a  więc pruskie mogą być tylko na ten p rzypa­
dek zastosowane, ponieważ o nich to mówi § .4 .  Nr. 3. w  prawie karnem, a nie 
o prawach egipskich.

N a j ś w i e ż s z e  w i a d o m o ś c i .  Cesarz i cesarzowa Francuzów  ży ją  so ­
bie bardzo spokojnie w Biaritzu. Ponieważ epidemia panująca między dziećmi 
tamecznemi zupełnie us ta ła ,  przeto ma młody cesarzewicz być przewieziony 
do Biaritzu, dla oddychania tamecznem świeżem powietrzem.

W  P ary żu  budzi się nadzieja, że większa swoboda nastąpi w prasie. Cała 
prasa rozprawia o zdaniach, które w yrzek ł  hr. Pers igny o prasie francuskiej. 
Nawet radykalna prasa p rzyznaje , że obecny systemat w roku 1852 był bar­
dzo rozum ny, ale się niemoże utrzymać w  r. 1858. Jeżeli na świecie mrozy 
panują ,  bardzo roztropnie działają ci,  k tó rzy  się odziewają wówczas we fu­
t r a ,  ale niebyłoby to rzeczą rozum ną używ ać  futra, na wiosnę i śród  upałów 
letnich. Itmy dziennik jeszcze dalej się posuwa i u trzym uje :  choeiaźby F ran -  
cya niezasługiwała na wolność z p ra w a ,  jednakow oż radzićby je j należało 
z obowiązku. Zamieszczony a r tyk u ł  ostatni w  P a i s  znacznie oziębił obudzone 
pod tym  względem nadzieje, charakterystycznem atoli zostanie, źe radykalny 
S i e c l e  najwięcej posiada prenum eratorów, a naw et P a t r i e  znajduje m nó­
stwo kupujących pojedyncze num era , jeżeli w  nich znajduje się a r tyku ł jaki 
liberalny.

W  Hiszpanii s tary  w ąż rajski znów g łow ę podnosi. Zaledwie minister­
stwo 0 ’Donnella puściło się drogą swobodniejszą, aliści zewsząd tarasuje mu 
reakeya przejście. Usposobienie obecnych kortezów  je s t  znane. Marszałek 
O’Donnell uw aża więc za rzecz niedorzeczną ich rozwiązanie, ale królowa nie- 
chce podpisać dekretu rozwiązującego kortezów i dla tego niepowinno nas 
zdziwić, g dy  nagle się dowiemy o zmianie systematu łub ministerstwa. D o ­
póki więc najwyższa wola nieoświadczy się w yraźnie  za tym  lub ow ym  kie­
runkiem, dopóty  ani myśleć można, aby się stosunki trw ałe  rozwinęły.

Między Portugalią i F ran cyą  znów  powstały  nieporozumienia i politycy 
żarliwsi przepowiadają, źe rząd  francuski wyśle Uotyllę na ujście Tagu. Za 
powód podają ,  iż F rancya  czuje się obrażoną przez wystąpienie ludu portu ­
galskiego przeciw francuskim łazarzystoin i miłosiernym siostrom w Lizbonie.

Położenie rzeczy w  T u rcy i  wciąż zwraca uw agę powszechną. T o  co się 
dzieje w Konstantynopolu, ma wielkie znaczenie, ale niewiadomo, do czego

doprowadzi. Cała władza turecka znajduje się teraz w  ręku  obu bardzo ro z ­
tropnych  i energicznych baszów, Alego i R izy , k tórzy  nietylko pracują  nad 
ustaleniem stosunków  w ew nątrz  k ra ju , ale jeszcze w yrab ia ją  takie stanowisko 
r u r c y i  na zew nątrz ,  źe godność sułtańska i niepodległość państwa ma być 
zabezpieczoną. Do pierwszych usiłowań widocznych policzyć możemy, że obaj 
baszowie starają się w ydobyć  z pod w p ły w ó w  posłów zagranicznych. N aj­
więcej to uczują F rancya  i R o sy a ,  których posłowie odgrywali rolę p r a w d z i ­
w ych opiekunów rządu  tureckiego. P ie rw szy  pow ód do starcia się z posłem 
francuskim Thouvenelem i posłem rosyjskim Buteniewem dał wielki w ezyr 
Ali basza, a to wskutek odwołania posła tureckiego z Petersburga Rizy beja. 
l e n z e  pokazał się po razy  kilka niezdatnym do bronienia sp raw y  turcckićj 
przed dworem rosyjskim i dla tego stał się miłą osobą na dworze petersburg- 
skira. Gdy więc Ali basza go odw oła ł ,  zaprotestował przeciw temu pan Bu- 
teniew, a pan Thouvenel p rzy łączy ł się do tej protestacyi. W ów czas  Ali 
basza przesłał silną notę dyplom atyczną obu posłom, w  której odpiera u ro- 
szczenia rosyjskie i francuskie do mieszania się w  praw a Porty ,  jako  uw łacza­
jące  w iadztw u sułtańskierau, Skutkiem tego nastąpiło wielkie nieporozumienie 
pomiędzy Portą  a rzeczonymi dyplomatami, a sp ó r  ztąd wszczęty dalej i sze­
rzej się pociągnie.

W  Szląsku odbywają, się teraz manewra 5. i 6. korpusu arm ii ,  na które 
zjechał J . kr.  w. książę pruski i wielu członków rodziny królewskiej.

Mróiesiwo JP&SsMe,
(Kor. C%.) Akademia medyczna z d. 1. W rześnia  ma otw orzyć  drugi 

rok swego istnienia. P rezydent C y cu ryn ,  k tóry  w yjeżdżał za granicę dla 
zwerbowania now ych profesorów powrócił z niczcm, oświadczając, »źe 
w  Europie  niema teraz zdolnych ludzi«. Co się więc stanie z katedrą fizjologii 
trudno powiedzieć, to tylko wiemy że doktor Kryszka je s t  do niej kandydatem 
i że ma protekcyę. Nie ubliżając bynajmniej zdolnościom p. Kryszki jako le­
karza, to tyiko powiemy, źe chcąc w ykładać  fizyologią; potrzeba na to d łu ­
gich wyłącznie temu przedmiotowi poświęconych s tu dy ów  i przygotowań. Je- 
źli p. Kryszka pryjmie katedrę a godnie sw ym  obowiązkom nie odpowie, ubliży 
swej godności lekarza i narazi opinię, jakiej dotąd w  gronie współkolegów 
•‘publiczności używ a. Mówiąc o akademii, nie mogę przemilczeć wrażenia j a ­
kie tu  sprawiło ogłoszenie konkursu tow arzys tw a  lekarskiego Polaków z P a ­
ryża- Cel tego tow arzys tw a  je s t  piękny zaiste, lecz nieco chybiony p rzyn a j­
mniej względem zamiaru w yprowadzenia  na widownię świata lekarzy w k ró ­
lestwie lub cesarstwie rosyjskim przebyw ających za pośrednictwem rozpraw  
publicznych. U nas w  roku 1857 było 380  lekarzy, z tych od nowego roku 
w  samej W arszaw ie  umarło 9 a między niemi dw óch młodych Buksicki i W ierz- 
oowski,  rokujących świetne nadzieje, taka więc mała liczba ma ciągle czas za- 
ję ty  prak tyką i dla zyskania sobie wziętości,  lub też wsnółubicgania się o na­
g ro dę ,  pisać dla F rancuzów  i medali nie będzie.

Medale u nas nikogo nie łechcą, tem mniej obietnica, źe p rzy ję ta  rozpraw a 
na ję z y k  francuski przetłómaczoną zostanie. Pan Raciborski widocznie naszych 
miejscowych stosunków nie zna. Zdaje m u się źe nasi lekarze podobnie jak  
niemieccy, francuscy i angielscy potrzebują szukać rozgłosu za pomocą po w y ż ­
szych środków, by na wierzch w yp łynąć ,  a tera samem utrzymauic sobie zna- 
leść mogli. P rzy  tak ograniczonej i niedostatecznej liczbie lekarzy jak  w K ró ­
lestwie Polskiem, każdy ma bardzo dosyć zajęcia i by t  pewny, a jeżeli chwilę 
czasu od praktyki oderw aną poświęci pióru, to czyni daleko z szlachetniejszych 
pow odów  jak  szukanie rozg łosu ,  czyni to mówię z pobudek czystego poświę­
cenia i zamiłowania nauki,  pisząc zawsze bez w ynagrodzenia ,  a często w y da­
ją c  dzieła w łasnym nakładem. T o w a rzy s tw o  więc paryskie lekarzy polskich 
zajmując, daleko lepsze stanowisko od naszych lekarzy, niech raczej z swemi 
pracami zwróci się ku ostatnim. Niech zwróci swe oko na rozwijającą się aka­
demie medyczną w arszaw ską, niech celne dzieła tłómaczy na ję zy k  polski, d ru ­
kuje i tu  nadsy ła ,  bo przecież mu wiadomem być musi, źe li teratura lekarska 
polska bardzo i więcej jak  bardzo, bo zupełnie uboga; tow arzys tw u  nic tajno 
i to ,  źe w  W arszawie trudno znaleść nakładcę na dzieło naukow e, specyalne, 
czego św ieży mamy dow ód na »Filyologii Juliusza Budge«, profesora p rzy  
uniwersytecie w Grejsfald, k tórą  doktorzy znani W . Szokolski i Ferdynand  
Dienhejm, Chotomski wspólnie z niemieckiego przetłómaczyli , i k tóra pomimo 
wielu s ta rań ,  oraz naglącej potrzeby, bo kurs fizjologii wkrótce w akademii 
wykładać się zacznie, w  rękopismie dotąd spoczywa. Podobnych przykładów  
w ielebyśmy przytoczyć mogli. Dość powiedzieć, źe książek całkiem potrze­
bnych do s tudyów  m edycyny brak. Niema ze stosowną nomenklaturą chemii, 
niema kursu  fizyki; Radwańskiego przed 30 laty w y d an a ,  ju ż  dzisiejszemu 
stanowi nauki nieodpowiada; oieroa elementarnej filozofii, nauki chemii i w. i.
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Niedostatku tego niedbalstwa naszych uczonych lub obojętności przypisyw ać 
nie można, lecz po prostu tej błachćj przeszkodzie, £e nikt drukować niechce. 
Juźcić dla księgarza wydawnictwo powiastki nierównie jest ponętniejsze, nad 
wydanie dzieła specyalnego, bo w pierwszym razie nakład w parę miesięcy 
mu się zwróci, a w drugim ledwie za kilka lat. U nas powieści rozejdzie się 
1200 do 1500 egzemplarzy, a dzieła specyalnego leddwie 200 lub 300 najw y­
żej. Z tąd i drogość książek powstaje.

T rudno zaprzeczyć aby konkurs na rok 1861 mający na celu uwiadomie­
nie świata o naszych zdrojach mineralnych, nie był trafny, ale przypuścić nie 
można, aby tak błogie skutki sprowadził o jakich tow. lekarzy polskich w Pa­
ry żu  marzy. Francuzi swoich wód mineralnych nie odwiedzają, (przecie 
Vichy, Dieppe i inne zaludniają sami cudzoziemcy), mieliźby zdroje nasze na­
wiedzać? Naszym zdrojom życzymy rozwoju i szybkiego wzrostu, lecz wiemy, 
źe im trudno sprostać pod względem w ygód z zagranicznemi, na które wieki 
i kieszenie całego świata się składały.

Mimo tych uchybień towarzystwa, słuszność których, nie tylko czytelnicy 
lecz pewni jesteśmy, źe samo tow arzystw o nam przyzna, cieszymy się bardzo 
z objawu pracy i zainteresowania^ się nami, rodaków rzuconych czy losem 
czy potrzebą pod obce niebo. Życzym y im w ytrwałości, prędkiego roz­
w oju , lecz zawsze oczekując od nich rzeezywistej pomocy nad ogłoszenie 
konkursów.

MPrancya*
P a r y ż ,  10. W rześnia. — Na posiedzeniach rad jeneralnych wszczy­

nano wszędzie prawie i w  tym roku kwestye o handlu protekcyjnym i wol­
nym. Objawiono życzenia za wolnością handlu. Sprawa ta wedle I n d e p e n ­
d e n c e  z wszelkiemi szczegółami, źe cłem itd. stanie się wkrótce spraw ą ogól­
nego zastanowienia. Pan Schneider, który, jak wiadomo, jest jednym  z naj­
ważniejszych metalongistów, miał w tej mierze posłuchanie u cesarza, który 
mu oświadczył, iż należycie zastanowił się nad jego przedstawieniem. VV czasie, 
w  którym wydano dekreta z 1855 i 1857, uwzględniono handel, jak się nale­
żało, i musiano pozostać przy raz istniejącym systemie; teraz czas tych dekre­
tów  minął. -W krótce się to pokaże* miał cesarz dodać przy wychodze­
niu pana Schneider. . .

 W  Biaritz wiele znajduje się osób znamienitych, między mmi nr. W a­
lewski ze sw ą piękną żoną i książę Stirley, który usilnie stara się o hospodar- 
stw o wołoskie.

—  Pan Fould, dotąd w Vichy, przyszedł całkiem do siebie.
— Fuad basza udał się na dni 10 do Londynu.
—  R zą d  francuski z wszelką surowością ściga i śledzi agen tury  udzielające 

ty tu ły :  D r o i t  zawiera w  tćj mierze różne data i szczegóły. F abry ka  jedna 
fałszerzy ty tu łó w  i o rderów  znajduje się w  Londynie pod d y rekcyą  jakiegoś 
Piam ontczyka, k tó ry  nazyw ał się hrabią Antonim de Melano.

 W szystk ie  r z ąd y  chrześciańskie, mówi I n d e p e n d a n c e ,  zbierać będą
owoce z polityki zjednoczonej i współdziałającej w stosunku swyro^do Chin, 
Mandarynowie spuścili z tonu, widząc wspólność w działaniu Anglii i Francyi, 
inne państwa jak  R osya, S tany Zjednoczone, Hiszpania i Portugalia p rzystą­
pią w tej sprawie do Francyi. Portugalczycy posiadają obwarowany półwysep 
Makao, mogący wybornie służyć za podstawę operacyi i główną kwaterę. 
Mają oni tam jeden okręt wojenny i przeszło sto małych statków od 4(1 do 1U(1 
beczek objętości, które nie wielkiej potrzebując głębi chociaż uzbrojone w działa, 
będą mogły zapuszczać się na rzeki chińskie. Mówią o porozumieniu się na­
stąpić mającem zP o rtu g a lią , w  celu nadania większego rozwoju temu stano­
wisku i uczynienia zeń stacyi warownej. Słuszna panuje jednak nieuinosc 
w  dobrą wiarę Chińczyków. T rak ta t zawarty w Nankime w r. 1840 był dla 
rządu chińskiego początkiem rew olucyi, gdyż i w tedy ju ż  uledz musiał sile. 
Po ukończeniu wojny i ochłonieniu z obawy, Mandarynowie równie zle jak 
dawniej obchodzić się zaczęli z Europejczykami. Cesarz chiński kazał sporzą­
dzić listę wszystkich Chińczyków, którzy zdradzili kraj, wspierając chociażby 
pośrednio działania Anglii, w skutku czego niektórzy nawet na śmierć skazani 
zostali. Następnie w Sierpniu r. 1844 przybył p. Lagrenee, z licznym orsza­
kiem do Makao, jako poseł nadzwyczajny francuski. W icekról, komisarz ce­
sarski przybył do Makao i zawarł traktat podobny do tego, jaki zaw arty był 
z p. Cushing. Oprócz traktatu uzyskał p. Lagrenee edyki cesarza chińskiego, 
dozwalający w państwach swych wolnego wyznawania rełigii katolickiej. Król 
Ludwik Fiiip niezmiernie byłtem  uradowany, we Francyi obchodzono tryum fy, 
a raisyonarze ufni w edykt cesarski w ydany na korzyść rcligii katolickiej, w y­
konywać chcieli swoje obrzędy. Lecz cóz się stało? Oto p. Cappedelaine, który 
zjednał sobie wielkie pomiędzy Anglikami poważanie został w miesiącu Lipcu 
1856 r. aresztowany i po dwudniowem męczeństwie nareszcie ścięty. Głowa 
jego , zawieszona naprzód na drzew ie, rzucona została później psom i trzodzie 
na pożarcie. Otworzono ciało męczennika i w ydarto zeń serce, pocięto na 
sztuki, i jak  mówią ugotowano i zjedzono. Dwaj Chińczycy których podej­
rzy wano, źe zostali chrześcianami zostali ścięci równocześnie z nieszczęśliwym
misyonarzem. . . .  . •

Spodziewać się należy, źe tym  razem przedsięwzięte zostaną środki, aoy 
traktat był wykonany nietylko pod względem religijnym lecz niemniej pod 
względem handlowym. Największą w tym wypadku rolę odgrywać będzie 
mogła solidarność pomiędzy państwami. Doświadczenie nauczyło, ze w Chi­
nach siła jedynie jest szanowaną, a przeciwnie umiarkowanie lub słabość znaj­
dują gotowy zawsze przeciw sobie opór. Konsulowie wielkich mocarstw po­
winni sie trzymać za ręce i dawać jak najrozciąglejszą opiekę każdemu po­
krzywdzonemu Europejczykowi. Jeden z dawnych misyonarzy w  Chinach, 
czytając depeszę telegraficzną w  M o n i t o r z e  o zawarciu traktatu z tern pań­
stwem rzekł: »Jeżeli traktat zostanie wykonany, będzie on miał nieobliczoną 
donośność i niedługo cesarstwo chińskie rozpadnie się na kilka państw niezale­
żnych od siebie.®

AnggMa.
L o n d y n ,  6. W rześnia. — Dziennik liwerpoolski A l b i o n  ogłasza testa­

ment księżnej orleańskiej, z którego wyjmujemy następujące miejsce: Polecam 
synom moim nie zapominać nigdy, źe bojaźó boża jest wszech mądrości po­
czątkiem, przewodniczką, pochodnią i dźwignią we wszelkich utrapieniach.

Polecam im, zostać wiernymi naukom, jakie z młodości pobierali, i niezłomnie 
trzymać się swej wiary politycznej. Wedle niej niech działają tak przez sta­
łość w znoszeniu przeciwnej doli na w ygnaniu, jako i przez niezłomność i nieo­
graniczoną miłość ojczyzny, gdy ich przywróci ojczyźnie obrot wypadków. 
Niech F rancya, swej wolności i godności przyw rócona, niech Francya konsty­
tucyjna na nich liczy, gdy idzie o obronę czci, jej wielkości i interesów i oby 
znalazła w nich na nowo mądrość ich dziada i rycerskie cnoty ich ojca. Niech 
ciągle przypominają sobie polityczne zasady, które stanowiły sławę ich domu, 
którą wiernie zachował dziad ich na tronie i którą ojciec ich, jak to testament 
jego pokazuje, starał się usilnie sobie przyswoić. Ostatnie jego postanowienia 
były  przewodnikami w ich wychowaniu.

(K or. Cz.) Dzienniki francuskie nie ustają w swych zaczepkach na A n­
glią i chociaż je  czasem za daleko posuw ają, często wcale przyzwoitą prawdę 
Anglikom wypowiadają w oczy. U n i v e r s  zwłaszcza tern się odznacza. W e  
wszystkich prawie angielskich dziennikach, raoźna znaleźć przytoczony arty ­
kuł tego organu o bombardowaniu Dźeddah. Anglicy nie mogą znieść myśli, 
aby się w ich świecie nie bano, a zarazem nie kochano jako opiekunów. Nic 
więc nie jest dziwnego, źe się gniewają, gdy U n i v e r s  powiada: »Ten postę­
pek (w Dżeddab) nie zgadza się z uznanem władztwem sułtana, ale jest w yni- 
kłością stanowiska, które Anglicy na wschodzie zajmują. Zajmując Aden iP e -  
r im,  dokonali w części swych zamysłów. Państwo tureckie rozpada się w ka­
wałki i Anglicy posiedli ju ź  przed wszystkiemi narodami, odłamki z niego, za- 
hipotekowali się, źe tak powiem, pierwsi na biednem państwie. Na nieszczę­
ście Francuzi podzielają powszechny w strę t, który ich sprzymierzeńcy wzbu­
dzają. Czemźe oni są innem w oczach azyatyckich narodów, jak sprzymie­
rzeńcami Anglików? Tracimy nasze imie i naszą reputacyę. Interes Francu­
zów jako katolickiego i handlowego państw a, jest za nadto przeciwny polityce 
angielskiej, abyśmy nie życzyli odłączenia naszej spraw y od sprawy angiel- 
skićj. Nie przystoi nam dawać jej materyalną pomoc, a gdy potrzebować bę­
dziemy zadosyćuczynienia, możemy je  otrzymać bez nich.« Podobno U n i ­
v e r s  ma słuszność i tak długo jak się ten związek, który miał zaprowadzić raj 
na świecie utrzym uje, arcykupiecka tylko Anglia cierpliwie znosząc upokorze­
nia, najwięcćj korzystać będzie.

Mowa p. Persigoy je s t tu obecnie głównym przedmiotem zajęcia. Zawarte 
w niej nadzieje trwałości przym ierza, wielkie tu zadowolenie wzbudziły. Je­
dnak wszystkie prawie dzienniki znalazły w  ciągu j e j , coś jeżeli nie do zgadnie- 
nia, to do sprawdzenia. Mowy p. Mornego dotąd tu nie znamy. Na Angli­
kach przyzwyczajonych do podobnych wynurzeń publicznych, urzędowe te 
oświadczenia robią najlepsze wrażenie.

Depesza z Kandyi otrzymana przez Marsylię donosi o nowym wybuchu 
fanatyzmu na tćj w yspie, ws ku t e k  którego kilku chrześcian życie utraciło. 
Porta miała zażądać odwołania greckiego konsula w Kandyi, z czegoby wno­
sić można, źe T urcy  starają się znaleźć, na kogoby zwalić można odpowie­
dzialność ważnych w ypadków. T i m e s  i inne znajdują, źe rząd turecki ma 
słuszność i źe konsul powinien być wydalony skoro wdaje się w spraw y swo­
ich rodaków i współwyznawców.

Francuskie dzienniki i korespondenci angielskich dzienników z Francyi roz­
wodzą się nad szczegółami przyszłego ożenienia się marszałka Pelissier, tak 
jak  gdyby to zdarzenie cały świat zająć powinno. Stosownie do zwyczaju bo- 
napartystowskiego, ślub ma się odbyć 8. W rześnia w rocznicę wzięcia okopów 
małachowskich.

List a St. Mało pisany podczas pobytu tam cesarza, stawia niepospolity 
przykład drobnostkowćj służbistości i pochlebstwa władz miejscowych. Mię­
dzy innemi ozdobami miasta, zawieszone były  tarcze z nazwiskami sławnych 
ludzi urodzonych w St. Mało, tak jak Duguay Frouin , Jaques Cartier itp. ale 
nazwiska Chateaubrianda, k tóry  był urodzony i leży pochowany w  St. Mało, 
nigdzie nie było. Do wielkich bowiem swoich przymiotów Chateaubriand nie 
łączy cnoty przywiązania do cesarskiej dynastyi.

Linia telegrafu elektrycznego w lrlan d y i, wystawioną była wczoraj na 
publiczną sprzedaż w City. Okazało się przytem , źe w kraju,  w którym 
śmiałe przedsiębiorstwa do tak wielkich prowadzą majątków, i odwrotna strona 
być musi. Telegraf ten kosztował 25,000 fst., zajmuje 117 mil w Irlandyi i 59 
w Szkocyi i z małym wyjątkiem cały jest ukończony i czynny, najwyższa je ­
dnak ofiarowana suma była 500 fst.

Ambasador w Konstantynopolu sir H. Bulwer ma być mocno niezadowol- 
niony z położenia swego na dworze sułtana, gdzie przewaga p. Thouvenel ma 
być wszechmocną. Słychać, źe prawdopodobnie lorda Stratford do Redcliffe 
skończy się objęciem przez niego dawnej swćj posady.

Austrya.
W i e d e ń ,  5. W rześnia. —  W ciąż obiegają pogłoski o zaciągnięciu przez 

rząd austryacki znacznej pożyczki. Na giełdzie wczorajszej opowiadano za 
rzecz pew ną, źe wkrótce rząd ogłosi w tej mierze swoje rozporządzenie. Po­
dają wysokość pożyczki na 200 do 500 milionów złotych reńskich. Rzeczy 
atoli do tego stopnia jeszcze nie dojrzały. P raw da, źe rząd postanowił zacią­
gnąć pożyczkę i źe dla tego zawiązano układy z domem Rothschilda, ale jak 
daleko zaszły układy i do jakiej wysokości, o tem w tej chwili nic pewnego 
podać nie umiemy.

W io ch y ,
C o u r r i e r  m e r c a n i t i l e ,  dziennik genueński zamieszcza następujące po­

danie mieszkańców Bononii do kardynała legata: »Gdy bezpieczeństwo publi­
czne jest pierwszą potrzebą każdego ludu,  przeto podpisani udają się z zaufa­
niem do W . Eminencyi, aby nie narażając osobistej wolności uczciwych oby­
wateli, położyć inoźna zuchwałym napadom, na jakie wystawionem znowu 
miasto nasze i nasza prowineya w miejsach nawet gdzie ruch jest ożywiony i to 
w śród dnia białego. W . Eminencya uznać zapewne zechce, źe środki repre­
syjne nie są dostateczne, a bez oględnego systemu zapobiegawczego, gwałty 
i napady ponawiać się nie przestaną. Mądrość rządu obmyśli sposób zapobie­
żenia niebezpieczeństwu. Jego je st rzeczą być bacznym na przyszłość i zapo­
minać, źe mieszkańcy opłacający podatki, a k to rz y , zwłaszcza w prowincyi 
bonoóskiej mocno są obciążeni, mają prawo do tego aby ich mienie i życie było
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skutecznie bronione i strzeżone. W  oczekiwaniu iż ogólny ten gios nie pozo­
stanie bez w ysłuchan ia , podpisani m ają zaszczyt itd.«

M isspan im .
M a d r y t ,  1. W rześn ia . —  R ząd  w ydał rozporządzenie cenzorom , aby 

pozwolili gazetom wolnomyślniej w y stępow ać , przeszkadzając ty lko pisać prze­
ciw religii i familii królewskiej.

— Nieprzyjaciele markiza T u rg o ta , ultram oderatos try u m fu ją  z odstąpie­
nia jego, jako  tu te jszy  poseł, ale nie są  tez zadowoleni z p. B arro ta , p rzezna­
czonego na tę  posadę. Parlam ent oznacza pana B a rro t, jako  parveniusza, k tó ry  
bez rew o lu c ji nie b y łby  się w zniósł do dzisiejszej godności.

Chiny.
P rzy  odejści ostatniej poczty z H ongkong z 5 . L ipca, nic jeszcze tam nie- 

wiedziano o zaw arciu p o k o ju , lecz go się tylko spodziewano. W  Kantonie sta­
now isko sprzym ierzonych było  codzień niebezpieczniejsze i choćby zaw arto  
pokój w Pekinie, to i tak w ielką miano w ątp liw ość , aby zatargi na południu  
u sta ły . Z brojne oddziały które^ oblegają K anton od północy, nieprzestają nie­
pokoić załogi cudzoziemskiej. Św ieżo F rancuzi zm uszeni byli rozpocząć ogień 
na przedmieścia zachodnie, skutkiem  czego wiele dom ów  spłonęło. Później ma­
ry n a rz  jeden został napadnięty  i zabity , A nglicy i F rancuzi mszcząc się zabili 
70  C hińczyków  i znaleźli zabitego ow ego m ajtka w jednym  z domów. Poste­
runki sprzym ierzeńców  zaczepiane b y w a ją , a wielce niepokajające wieści k rążą  
po mieście, mianowicie o now ych n ap ad ach ; sklepy pozam ykano, zw iązki ko­
m unikacyjne z krajowcam i przecięto i nigdzie nie m ożna się było  czuć bezpie­
cznym . Ciągle czytać można obwieszczenia nienaw istne, tchnące zem stą; jedno 
z nich w yraźnie wym ieniało rudow łosego barbarzyńcę H arry  P arkcs; inne ra ­
dziło po przyjacielsku barbarzyńcom , aby  w racali do d o m u , gdyż czeka ich 
zupełne w ytępienie. . . . .

O dezwa now ego jenera ł-guberna to ra  H w ang, zdaje się iz napełniła Chiń­
czyków  odw agą i roznieciła nienaw iść. —  W ielkie miasto na w yspie francus­
kiej (F rench  Island) pod W ham poa zostało 3. Lipca zbom bardow ane i w  części 
spalone. K ilka dni przedtem  m ów iono, źe pełno w  niem żo łnierzy  chińskich, 
a przez kilka nocy daw ano sobie znaki z okolicznemi wsiami w ystaw iając św ia­
tło  na żerdziach. W  samem W ham poa panow ała wielka obaw a; dla tego też 
kapitan Jenkins udał się z oddziałem żołnierzy  morskich do podejrzanego mia­
sta, Jak  zw yk le , żołnierze chińscy siedzieli w u k ryc iu ; dopiero kiedy A nglicy 
w racali napow ró t na sw oje s ta tk i, dali ognia z zasadzki i ciężko ranili kapitana 
Jenkinsa. Za k a rę , kapitan E dgell, k tó ry  tu  w łaśnie p rzy b y ł z K antonu, bom­
bardow ał miasto. .

—  A nglicy krzyw em  okiem pa trzą  na to, źe A m eryka i K osya zaw arły  
trak ta t pokoju z Chinam i, one k tóre nie p rzedsiębrały  w y p raw y  przeciw  pań­
s tw u  niebieskiemu i ty lko w y sła ły  pełnom ocników  swoich jakoby  do pośredni­
czenia m iędzy stronam i walczącemi. Tym czasem  dotąd  nieznane są dokładnie 
szczegóły trak ta tów  z F ran cy ą  i A ng lią , a trak ta t z A m eryką podany ju ź  zo­
s ta ł, niewiadomo ja k  dalece rzetelnie w  dzienniku F r i e n d  o f  C h in a .

T rak ta t ten ma zaw ierać 29  a rty k u łó w , z k tó rych  kilka je s t pomnożeniem 
daw nych  um ów . N ajw ażniejsze punkta są  następujące: pokoj i p rzy jaźń  
ogólna, pośrednictw o S tanów  zjednoczonych w sporach z innemi państw am i; 
złożenie dokum entów  um ow y Pekinie i W ash ing ton ie , ogłoszenie jej urzędow e 
tak  w  stolicy jak  i po prow incyach; bezpośrednia korespondeneya dyp lom aty ­
czna posła am erykańskiego z ta jną  rad ą  lub p ierw szym  ministrem w Pekinie; 
w olność odbyw ania przez tegoż posła raz na rok  podróży  do Pekinu i zaba- 
w icnia tam ja k  długo zechce. P odróż  tę  odbyw ać on ma w zdłuż rzeki Peiho 
lub lądem przez S zangai, a rząd  chiński podejm uje go po d ro d ze ; orszak jego
najw yżej 20  ludzi. ,

W  Pekinie znosi się on z ta jną  radą  lub w yznaczonym  jej członkiem. J e ­
żeli inne państw a o trzym ują  pozwolenie na stałe poselstw o w  Pekinie, toż samo 
p raw o  służyć ma Am eryce.‘ W  korespondencyi urzędow ej przyznana je s t mu 
taka sama ranga. Posłow ie schodzić się będą z jenerałam i gubernatoram i itp. 
zaw sze w  budynkach u rzędow ych , a nie można im odm ów ić widzenia się

z nimi- . . . n *
D ow ódzcy m arynark i porozum iew ają się z w yższym i ohceram i, ta  sama 

służy  im ranga. Rozbój morski zakazany. W olno dzierżaw ić ziemię bez p o śre ­
dnictw a urzędników . O prócz w olnych dotąd  portów , otw artem i będą nadal 
p o rty  S w atów , T aiw an na Form ozie, (a jak  k rąży  w ieść, także i Kiauczan 
Hainan), tudzież te  w szystkie k tóre  otw artem i będą dla innych narodów ; ta jny  
handel i kontrabanda zakazane; handel opium zakazany lub dozw olony, stó - 
stósow nie do p ra w a , jakie  będzie w  Chinach. S tan y  Zjednoczone nie plącą 
n igdy w iększych ceł nad te jakie opłacają narody  najbardziej uprzyw ilejow ane, 
oplata od beczek nie może być także w yższą. Podw ójna opłata od beczek znosi 
się ; jednak  od latarń morskich może być rozłożoną oplata wedle ilości beczek. 
Co do przew odników  m orskich, w ydane będzie rozporządzenie; cła m ają być 
płacone w  sreb rze , w  krajow ej lub zagranicznej monecie, a p rzed  zapłaceniem 
ceł konsu low ien ie  mogą w ydaw ać papierów . Paw ilon narodow y je s t niety­
kalny, a rząd  am erykański p rzyrzeka neutralność. B untow nicy i zbiegli będą 
chw y tan i, a zbrodniarze karani.

W ładze am erykańskie w y łączną  m ają ju ry zd y k cy ę  nad w łasnym i podda­
nym i, a skargi idą nawzajem do urzędników  drugiego państw a. Religia chrze- 
ściańska je s t uznaną i cierpianą, naw róceni na n ią  Chińczycy doznają opieki. 
W szystk ie  p raw a przyznane innym  państw om , tem  samem przyznane są Arne- 
ryce. Cesarz natychm iast potw ierdzi ten tra k ta t , a rząd  am erykański w  ciągu 
roku. Ż ądania pieniężne rozstrzygane będą w  Kantonie. S tałe poselstw o 
am erykańskie, po załatw ieniu sporów  w  K antonie , przeniesie się do Szangai. 
W ed łu g  innych jeszcze zapew n ień , w szystkie p o rty  państw a m ają stać o tw o ­
rem  m isyonarzom , lecz nie kupcom ; wszelako żegluga na Jangce je s t w zbro ­
nioną. Dziennik zaś C h i n a  Ma i l  pow iada, źe po przytłum ieniu rew olucyi, 
rzeka ta będzie w olną od obcych statków .

M.mdye „ ,
G abinet indyjski w  L ondynie ogłasza następu jącą depeszę, k tó rą  o trzy ­

m ał, lecz której ja k  się zd a je , sam dokładnie nie zrozum iał, bo nietylko nazw i­
ska miejsc i osób zdają się być w  tej depeszy pomylone, ale nadto przedstaw ie- 
nie je j jesta tak  ciemne i niedokładne, jak  gdyby  szło o to , żeby czytelnik nie

zdołał sobie zdać sp raw y  ze stanu  najśw ieższych w ypadków  w  Indyach. De­
pesza ta opatrzona ju ź  w Londynie znakami pow ątp iew ania, brzm i:

•Zbiegli pow stańcy gw aliorscy uczynili 19 Lipca dem onstracyę przeciw  
B undi i usiłowali p rzebyć B undaos(?), co się im w szakże niepowiodło. D nia 
13. zagrażali naw et Beczorowi(P) jako  też B ugorow i(?). W ojska nimuckie 
b y ły  gotow e w y ru szy ć  1. S ierpn ia , aby działać z kolum ną H olm es, o k tórej 
miano wiadomość ostatnim  razem  w Bundi. Pow stańcy  są  dosyć silni, liczą 
oni 4  do 5000  zbrojnych i m ają 5  dział. D owodzą niemi T antia  T opi i J e j-  
d ial(?) tudzież kilku innych. Z  Achracdabadu m ały oddział pod w odzą m ajora 
Briraes posunął się do T im aun(?) z poleceniem podstąpienia w  potrzebie ku 
C heirw arra. S ew u n t-D essa je  (niedaleko portugalskiej kolonii Goa) ofiarowali 
poddać się rządow i portugalskiem u. M niemana am nestya w ydana przez jlnego 
g u b ern a to ra , a ogłoszona w  dziennikach bom bajskich z dnia 19. L ipca , uznaną 
została ze strony  urzędow ej za zmyśloną.®

P rócz pow yższej depeszy podaje T i m e s  następujące w iadomości: »Sir 
H oppe G rant w yszedł 20. Lipca z L uknow a na odsiecz M anu-S ingow i tudzież 
aby w ziąść Fyzabad . Pow stańcy  R adżpu tany , po zrabow aniu T onku  uszli ku 
C zum bulow i, ścigani przez pułkow nika Homes Roberts.® Dodać tu  należy, 
źe w Fyzabadzie, jak  zeszła poczta by ła  doniosła, Begum oblegała M anu-S inga 
za jeg o  przychylność dla A nglików .

—  T i m e s  zamieszcza list z K alkuty napisany przez Indyanina R adżę R a- 
dakanta D ew a do Dr. W eb era  w  Berlinie. U czony ten  H indu należy do li­
czby p raw dziw ych  przyjació ł angielskich, a zdaniem Dr. W eb e ra  je s t on w ier­
nym  w yznaw cą W edy . T a  okoliczność tłum aczy  dla czego potępia pow stanie. 
M ów i o n , źe Indyanie bengalscy k tó rzy  tyle się p rzy łoży li do u trw alenia pa­
now ania A nglików  w Indyach , pozostali i dziś w iernym i Anglii. A u to r listu  
szacuje wielce charakter lorda Canninga i uw ielbia jego  ludzkość i spraw iedli­
wość. Nie tai on b łędów  popełnianych przez A nglię w Indyach , ale p o ró w n y - 
w ając rządy  angielskie z dawnemi rządam i mongolskiem i, zalety p ierw szych 
w y stęp u ją  na jaw . Co do okrucieństw  popełnianych przez pow stańców , w ię­
kszą ich część liczy au to r listu do rzędu  bajek zm y ślo n y ch , w  czem się zga­
dza ze w szystkim i Indyanam i, k tó rzy  o tem dawniej pisyw ali do dzienników  
angielskich i kalkuckich. P rzyznaje  w praw dzie , źe popełniono mnóstw o zb ro ­
dn i, lecz w iększą ich część przypisu je  zbrodniarzom  w ypuszczonym  z więzień.

Mtosmaite wiadomości*
—  K ongregacya Indeksu w ostatoiein sw ojem  rozporządzeniu  z dnia 22 

S ie rp n ia , potępiła m iędzy innemi dziełami filozoficznemi, historycznemu i reli- 
gijnem i, dzieła W acław a A leksandra M aciejowskiego, a mianowicie jego  »Hi- 
s to ryę  praw odaw stw  słow iańskicb«, 4  to m y ; W arszaw a i Lipsk 1 8 3 2 — 1835, 
i »Pam iętniki o dziejach, piśmiennictwie i p raw odaw stw ie S łow ian itd.® P e­
te rsb u rg  i Lipsk 1839 r. 2  tom y.

—  M adry t zaopatrzony je s t teraz w  w odę dostatecznie. Od pięciu tygo ­
dni zlew ają się czyste  w ody Lozoy w  wielką sadzaw kę w pobliżu bram y św . 
B arbary . U roczysta inauguracya w ielkiego, blizko 2 0  mil długiego wodociągu, 
który’- z urw isk  G uadaram y sprow adza zupełnie p raw ie w ysuszonej stolicy ów  
orzeźw iający i niezbędnie potrzebny żyw io ł, odpraw iła się z wielką św ietnością. 
K ró low a, m inistrow ie, m un icypalność , duchow ieństw o i w szyscy mieszkańcy 
stolicy, okazyw ali radość nadzw yczajną. B y ł to praw dziw ie okazały widok, 
gdy  na dany znak za ukazaniem się królow ej, buchnęły  na raz dw a wielkie 
ba łw any  z ru r  do wielkiego w odozbioru. W szystk ich , a naw et kardynała  
arcybiskupa, k tó ry  w łaśnie błogosław ić chciał to now e dzieło, ogarnęło  nieme 
podziw ienie, i w śród  ciszy poglądali na oba w odospady.

—  A ngielczyk W heatstone , w ynalazł now y ap ara t telegraficzny elektro­
m agnetyczny, wielkości zegarka , bardzo p ro s ty  i niekosztow ny. W  miejsce 
skom plikow anych kolum n, używ a on sztabek m agnetyzow anych i po laryzow a­
nych na przem ian.

Wiadomości Hteraehie.
K r a k ó w .  — W yszed ł n r  32  »Tygodnika ro ln iczo-p rzem ysłow ego  k ra ­

kowskiego® i zaw iera: 1) W spom nienie o życiu i pismach W iktora K ozłow ­
skiego L eśn ika-P o laka . 2 ) L isty  o gospodarstw ie Schneidera eo u polszczył 
Adam Mieczyński. 3) Porów naw cza w artość na karm dla bydła  ziem niaków 
i buraków . 4) Lato. 5 ) W aga na nogach owiec rzeźnych. 6 ) K orespon- 
dencyę.

MŁorespondencya s podęósy.
D r. Ł azarew icz, profesor g im nazjum  katolickiego S. M. M agdaleny w  P o ­

znan iu , odbyw ający  obecnie za zezwoleniem w ładzy w yźszśj podróż naukow ą 
po W łoszech i G recy i, taką o sobie daje w iadom ość, która ja k  nam się zdaje, 
i dalszej publiczności naszej nie będzie obo ję tną:

N e a p o l ,  30 . Sierpnia 1858.
Sądząc źe M u niebędzie obojętnem  dowiedzieć się , w jaki sposób i z jak ą  

korzyścią czerpię w skarbach niezliczonych Ita lii, postanowiłem  choć w  kilku 
słow ach skreślić P anu dobrze mą dotychczas odby tą  podróż. Nadzieje i m a­
rzen ia , z jakicrai do W łoch  jecha łem , nie zaw iodły mnie w niczem , a naw et 
znalazłem więcej niż m yślałem. Północne W ło ch y  przebiegłem szybko; bo jak  
Mu w iadom o, chciałem obchodzić W ielkanoc w Rzym ie. Cały tydzień św ię ty  
i uroczystość niedzielna sp raw iły  na m nie, ja k  na w szystkich cudzoziemcach, 
silne religijne w rażenie. Tym czasem  zacząłem ju ż  obeznaw ać się z R zym em  
ije g o  skarbami. Kościoły pełne religijnych pamiątek i arcydzieł wszelkich ga­
łęzi sztuki zaję ły  mi praw ic w szystkie poranki. Poczera zwiedzałem pałace, 
m uzea i w ille, w  k tó ry ch , jak  w św ią tyn iach , staroży tne  i nowoczesne p łody  
sztuki godny przyby tek  znalazły. I tak uszedł miesiąc w  śród miłego i błogiego 
obcowania ze sztuką. D rugi zaś miesiąc poświęciłem li tylko ruinom , obznajo- 
m iw szy się bowiem z miejscowością m iasta, n ietrudno mi było odszukać szczą­
tki i ułam ki starego R zym u. Od rana do samego wieczora zw iedzałem  te p a ­
miątki św ietnej jego przeszłości, tak iż nieraz w nich zagłębiony, marząc o da­
w nych Rzym ianach zapomniałem o teraźniejszości. D osyć widzieć Coloseum, 
P anteon , Via A ppia, F orum  Rom anum  i pałace i tu rm y , aby oddać pokłon 
daw nem u R zym ow i i w yznać naszą n iższość, a ileż to jeszcze tu  i owdzie ro z ­
p roszonych św iadków  jego  w ielkości: Mausoleum A u g u sta , H adriana, akw e-
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dukty] W  ostatnim czasie zwiedzałem okolice R zym u, czarujące przyrodą, 
ale również pełne zabytków starożytności. Byłbym chętnie dłużej pozostał 
w  Rzymie, ale czas naglił; drugi miesiąc uszedł a inne rzeczy były jeszcze do 
widzenia. Rozstawszy się więc z smutkiem z tem miastem nieśmiertelnem pu­
ściłem się na początku Czerwca przez Via Flamminia zwiedzając po E trury i 
groby królów etruskich, zaszedłem nad jezioro Trazymeńskie a zwiedziwszy 
pole bitwy, dotąd jeszcze" od mieszkańców krwawem zwane, zawitałem do 
Clusium, rezydencyi Porsenny; zwiedzenie licznych tu grobów, sarkofagi tego 
króla i jego żony, muzeum archeologiczne-etruskie zajęły mi dzień cały, tak 
iż dopiero dnia następnego stanąłem w Florcncyi. Pięknej Florencyi i jej arcy­
dziełom sztuki poświęciłem dni ośm, poczem zwiedziwszy Pizę udałem się 
przez Bolonię do Ankony. T u  wsiadłem na okręt i w trzy  dni stanąłem w sta- 
rożytnem , dawniej tyle świetnem Brundusium: mało tu pozostało pamiątek 
dawnej wielkości: bo przez wojny średniowieczne z Saracenami wiele to mia­
sto ucierpiało, tylko port prawdziwie godny podziwienia świadczy ciągle 
o wielkićj przeszłości. Obecnie bawię w Neapolu, podziwiam skarby nagroma­
dzone w muzeum Burbonicum i zamierzam w tych dniach zwiedzić sławne Pom­
pei. W krótce udam się do Sycylii i począwszy od Palermo myślę zwiedzić na 
okół wszystkie ważne miasta aź do Messyny, i tym sposobem zakończyć mą 
podróż po Włoszech. Co do mej podróży do A ten, którą ehęlniebym chciał 
odbyć, nie mogę nic pewnego dotychczas powiedzieć. Gdyby ta ostatnia po­
dróż nastąpiła, wtedybym z końcem tego roku powrócił do domu. Zostaję itd.

Ła%arewicz.

Stowarzyszenie kupieckie w  Poznaniu,
Zgromadzenie dnia 9. W rześnia 1858.

ZytO (węcpel po 25 szefli) T arg  zbożowy i na okowitę był bardzo ogra­
niczony z powodu nowego roku żydowskiego; na Wrzesień Październik 41-1 
pien., ^  list., na Październik Listopad 42 pien,, £ list., na Listopad Grudzień 
4 2 f  pien., 43 list.

Okowita (beczka po 9G00 & Trallesa) w miejscu (bez beczki) 15£— 1 5 | 
(z beczką) na W rzesień 15 pien., na Październik 1 5 | pien., Tły list., na P aź­
dziernik Listopad 15^ pien. ^ list.

W i a t l o m o S e l  S i& s is llo w e .
B e r l in ,  9. W rześnia.

Pszenica 66—87 tal.
Z yto  4 5 j—4 tal., na W rzesień Październik 4 4 |  tal., na Paźdz. Listopad 

45^—45 tal., na Listopad Grudzień 45 tal., na Kwiecień Maj 4 8 j  tal.
Jęczmień 42—47 tal.
Owies 29—35 tal.
Olej rzepiowy 15£ ta l., na Wrzesień Październik 15 tal., na Październik 

Listopad 15^ tal., na Listopad Grudzień 15^ tal., na Kwiecień Maj 15^- tal.
Okowita 184- ta l., na W rzesień Październik 1 8 j ta!., na Październik Listo­

pad 18 f tai., na Listopad Grudzień 1 8 | tal., na Kwiecień Maj 20 tal. 
S z c z e c in ,  9. W rześnia.

Pszenica na wiosnę 74 tal.
Zyto 43— 43A tal., na W rzesień i Wrzesień Październik 43 tal., na wiosnę 

47 tal.
Olej rzepiowy 1 4 |,  na W rzesień Październik 1 4 |ta l .
Okowita 1 9 j proc., na Wrzesień i Wrzesień Październik 19^- proc., na

wiosnę 18£ proc.

Przybyli do Poznania 10. Września.
B A Z A R : prob. Prusinowski z Grodziska, Joseph z W itowa, Trąmpczyński i Pągo • 

wski z Polski.
H O T E L  R Z Y M S K I B U S C H A : Loga z Janowca, Dick z Królewea, Schwedcr

z Hamburga, Scheidt z Bremen.
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I M Y L IU S A : Mann z Frankfurtu n. 0 ., Frank z Dessau,

v. Borke z Bydgoszczy, Muller z Moguncyi, Helle z Lipska.
H O T E L  D U  N O R D : Tomaszkiewicz z Gniezna, Łuszczewski z Czerwonćjwsi. 
O B H M IG A  H O T E L  F R A N C U S K I: Trąmpczyński z Zaniemyśla, Skorzewski z Bro- 

niszewic, Thielemann z Kościana, Schuhmacher z Nowegomiasta.
H O T E L  P A R Y Z K I : prob. Palczewicz z M. Gośliny, Ptaszyński z Gniezna, Meisner 

z Dembna, Meisner z Niemierzyc.
H O T E L  W I E D E Ń S K I :  Koszutski z Dziadkowa.
P O D  W IE L K IM  D E B E M : Rychliński z Rogalina.
W  M IE S Z K A N IU  P R Y W A T N E M : Boas z W olsztyna, ul. W rocławka 30 ; Na­

than z Frankfurtu n. 0 . ,  Garbary 38.

SPRZED A Ż KONIECZNA. 
K r ó l e w s k i  S ą d  P o w i a t o w y  w P o z n a n i u ,  

wydział dla spraw  cywilnych.
P o z n a ń ,  dnia 11. Maja 1858.

Nieruchomość pod Nr. 4. w Z i e l e ń c u  położona, 
do A rtura K n o l l  należąca, oszacowana na5261 Tal. 
wedle taxy, mogącej być przejrzanej w raz z w y­
kazem hypotecznyra w Registraturze, ma być d n i a  
20. G r u d n i a  1858. przed południem o godzinie l l e j  
i po południu w miejscu zwyklćm posiedzeń sądo­
wych sprzedana.

W ierzyciele, którzy dla pretensyi realnej, z księ­
gi hipotecznej nie wynikającej, zaspokojenia poszu­
kają z sumra szacunkowych, powinni się z preten- 
syami swemi do nas zgłosić.

Niewiadomi z pobytu wierzyciele:
a. E u g e n  K n o l l  ren tyer,
b. F r y d e r y k  W i l h e l m  H e y n  gospodarujący 

i jego żona,
c. H. W i l c k  posiedziciel młyna i

A r t u r  K n o l l  posiedziciel tej nieruchomości 
zapozywają się niniejszem publicznie.

SPRZED A Ż KONIECZNA. 
K o m m i s s y a  S ą d u  p o w i a t ,  w  K o r o n o w i e .

Handlerzom koni małżonkom I t z i g  J ó z e f  nale­
żąca, w  K o r o n o w i e  pod Nr. 14. i 15. położona 
nieruchomość, oszacowana na 5500 Tal. wedle taxy, 
mogącej być przejrzanej wraz z wykazem hypotc- 
cznym i warunkami w Registraturze, ma być d n i a  
30. L i s t o p a d a  1858. przed południem w miejscu 
zwykłem posiedzeń sądowem sprzedaną.

W ierzyciele, którzy zaspokojenia pretensyi real­
nej z księgi hypotecznej niewykazującej się, z pie­
niędzy za sprzedaż poszukują, powinni pretensyą 
swoją Sądowi sprzedającemu podać.

Koronowo, dnia 29. Marca 1858.

OBW IESZCZENIE. “
W  poniedziałek dnia W rze­

śnia r. Sf, będą w L e s z n i e z  rana od godziny 
9. 15 sztuk i 

w środę dnia W rześnia r.
f» , będą w P o z n a n i u  z rana od godziny 9. 18 
sztuk wybrakowanych Król. koni służbowych, a 
mianowicie: w L e s z n i e  przed odwacbem, w P o ­
z n a n i u  zaś na placu Działowym, przez podpisany 
pułk publicznie więcej dającemu za natychmiastową 
zapłatą w pieniędzach pruskich sprzedawane. Ocho­
tę  kupna mających zaprasza.

L e s z n o ,  dnia 16. Sierpnia 1858.
Kr ó l .  d r u g i  p u ł k  p r z y b o c z n y  h u z a r ó w .

Losy do III. kiassy 118. Król Pruskićj lotcryi po­
winny pod utratą prawa najpóźniej do dnia 17. t. 
m. odnowione.

Poznań, dnia 9. W rześnia 1858.
Nadkollcktor loteryi J Mielefeld .

Fabryka fortepianów JULIUSZA HAGER
W  W rocławia, p rzp  M y n h t i  Nr. MU.,  naprzeciw głównego odwachu, 

poleca forlepianp, angielskie i niemieckie, jako też pianina  (pianos droits) podług najnowszej 
paryskiej konstrukcyi

ii zaręczeniem la  lal trzy.
Ku lepszej wygodzie urządziłem w J P o z m t n i u  p r z j j  W U h e i m O W S k i e j  M iiC fJ  

AZ. u Pana C. G. F e l s c h a ,  skład moich instrumentów i proszę, takowe łaskawie u niego zechcieć obej­
rzeć. .AmUmsz Mayer*

Znaczny zapas gotowych pieców W rozmaitych 
kolorach mej własnej fabryki, polecam W ysokiej 
i Szanownej Publiczności. Zarazem podejmuję sta­
wianie kuchni angielskich i urządzenia pieców do 
palenia koksem. T .  t F a c k O W S k i ,

Garncarz za łstym Marcinem Nr. 37.

ANANASY,
Wggierskie i Zielonogórskie winogrona
poleca *Bahób A ppel ,

W ilhelmowska ulica Nr. 9. po stronie poczty.

Pięknych i dojrzałych Ananasów można | | |  
| | |  dostać u ogrodnika Alberts  w Dembnie |§ |! 
asg przy Nowem mieście nad W artą.

Kurs giełdy berlińskiej.

Dnia 9. W rześnia 1858.
S to ­
pa

pCfc.

Na pr. kurant
pap ie­
ram i.

g o tow i­
zna.

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . . 44 _ 101J
dito . . . . 44 1014
dito z roku 1856. . . . H ___, 1014
dito z roku 1853. . . . 4 96

Obligi długu skarbow ego..................... 34 854
dito Marchii Elektoralnej i Nowej. 31 844
dito miasta B e rlin a ........................... 4 ł 1014 ■ ___
dito dito ........................... 34 834 ____ '

L isty zastawne Marchii Elekt, i Nowej 34 8 5 |
dito Prus W schodnich. . . 34 — 834
dito Pom orskie.................... 34 85-1 ____

dito dito ..................... 44 ___ _ .

dito W . X. Poznańskiego . 4 __ 9 9 |
dito W . X. Pozn. (nowe). 34 — 88
dito S z ląsk ie ........................ 34 „___ 87
dito Prus Zachodnich . . . 34 — 82J

Bilety rentowe Poznańskie . . . . . . 4 ------ 92f
L o u is d o ry ................................................ — — 1094
Akeye kolei Żelazn. Starogr. Poznańsk. 4 ~ 90

Pierwsze piętro składające się z 7 pokoi, sali i 
z przedpokoju zamkniętego, izby służebnej, kuchni, 
spiżarni, stajni na 4 konie, wozowni, góry do o- 
broku i siana, i sklepu, oprócz tego na 2giem piętrze 
jest pokój z kuchnią i spiżarnią do wynajęcia od 1. 
Października r. b. w kamienicy Nr. 18. na ulicy 
Młyńskiej.

Bliższą wiadomość udzieli A .  J M i z e r s l i i g  na 
Królewskiej ulicy Nr. 16.

6. W rześnia zginął w  Poznaniu w yżeł, 3 mie­
siące stary, białego koloru z krzyżem nakrapianym, 
jbem kasztanowatym. Oddawca odbierze w domu 
przy ulicy Wilhclmowskiej pod Nr. 8. położonym, 
6 Zip. wynagrodzenia.

CENY TARGOWE
w m i e ś c i e  P o z n a n i u .

Wędzone łososie i Mambmrgskie 
tłuste ASuklingi poleca 

*Makób A ppel9
Wilhelmowska ulica Nr. 9. po stronie poczty.

Pszenicy pięknej, szefel po 16 garn,
Pszenicy śred n ie j...............................
Pszenicy o rd y nary jne j.....................
Żyta przedniego , s z e fe l .................
Zyta lżejszego......................................
Jęczmienia dużego, s z e fe l ..............
Jęczmienia m a łe g o ............................
O w sa, szefel . . - ............................
Grochu do gotowania, szefel . . ,
Grochu na p a s tw ę ...........................
Rzep l a to w y ......................................
Rzepik l a to w y ..................................
Rzep zim ow y......................................
Rzepik z im ow y..................................
T a ta rk i, szefel  ........................
Koniczyna czerwona . . . . . . . .
Koniczyna biała................................. .
Ziemniaków, szefel............................
M asła, g arn ie ......................................
S iana , c e n tn a r ..................................
Słomy, kopa po 100 funt. w. Ż. c. 
Spirytusu (beczkkl20kw.)80-« Tral.
dDia 9. W rze śn ia ...........................
dnia 10. » ............................

dnia 10. W rześnia 
1858 r.

tal.
od
sgr. 1 tal.

do
[sgr | f .

3 3 5 __m
2 7 6 2 15 _^
1 20 — 1 25 _
1 23 9 1 25 -i-
1 21 — 1 22 6

— — — —
--- — _ — __ __
--- 27 6 1 — —

— — __ — — —
--- .— __ — — —
--- — — — — —
— — — — — —
-- — _ — — _..

1 10 — 1 15 —
-- — — — — —
--- — _ — —
--- 14 _ __ 15 __

2 5 — 2 20 —
— — — — — —

__
— — — — —*

15 5 - 15 20


